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Cese NieurzdDo Wwa. 
WIADOMOŚCI : z POCZTY WCZORAYSZEY 
Paryż 6 Czerwea. 

- Fakcya nieliczna w prawdzie, (mówi dzien- 
nik Sporów,) ale zaślepiona i wściekła, — 
zaciągnąwszy pod sztandar swóy wszystkich 
awanturników naymniey mających do strace- 
nia, w jakich obfitują wielkie miasta; przed- 
sięwzięła korzystać z pzzrzebowego obchodu, 
dla sprobowania czyli jey się nieuda zrobić 
krwawey parodyi dni Jipcowych., i obalić je- 
dnym zamachem, cały porządek rzeczy. 

Zamach ten, na wielu razem punktach od 
24 godzin wciąż ponawiany z naywiększą za- 
ciętością , — nakoniec siłą publiczną, zupeł- 
nie został zniweczony. 

Wezoray buntownicy opanowali procho- 
wnię arsenału, lecz znaleźli tylko saletrę, — 
Zamach tczyniony na wielką prochownię w 
łwry, ogniem działowym był odparty. 

Pomiędzy rokoszanami zabitemi lub z bro- 
nią w ręku poymaneni, wielu zaayduje się 
cudzoziemców. 

Gdy król przejeżdzał w pośród tłumów 
radosnemi witających go okrzykami, natrafił 


aji i Tt ZEN 

na jednę gruppe w którey dystyszał kilka gło= 
sóws Precz z królem! INa tenczas wiechaw- 
szy pomiędzy krzykaczy rzekł:  O/ło go 
macie! klo ma co do niego, może się.ż nim 
zaraz na mieyscu rozprawić, Postępek ten, 
wzbudził natychmiast elektryczne okrzyki 
przychylnośc:, które się rozległy do koła. — 
Gdy monarcha przejeżdzał przez ulicę Arctx, 
ostrzegano go, żeby szpieszniey przebył to 
mieysce, dla uniknienia strzałów z okien. Król 
zamiast tego, zaczął jechać noga za nogą, a 
nawet gdy przyjeżdzał tuż koło samych ba- 
rykad, — ani razu niewystrzelono, 


Pomiędzy mówcami przy zwłokach jen: La- 
marque, znaydował się także jen. Umiński, — 
Główna kwatera republikanów tey nocy, znay- 
dowała się na ulicy $. Antoniego. — Ulica 
Montmartre, była teatrem nayzaciętszey i nay- 
uporczywszey walki. 

Gazeta pruska stanu, zawiera jeszcze 
niektóre szczegóły z rozmaitych  dzienni. 
ków pozbierane, następującey treści. 

Tegoż dnia po południu. Wypadki zaszłe 
w upłynionych 24 godzinach, wszystkich -do- 
brze myślących pogrążyły. w żalobie.— Wie-- 
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Ja republikanów mieśli wczasie processyi po- 
;grzebowey czapki ma długich tykach i czer- 
wone chorągwie, iw thwili, gdy nayzacie- 
kleyszych pomiędzy niemi chciano uwięzić sī- 
łą zbroyną, rozpoczęło się natychmiast strze- 
lanie. — © początku wielu nawet z gwardyi 
narodowey, łączyło srę z buntownikami, lecz 
potem większość ich odstąpiła i przeszła na 
stronę woyska dla przywrócenia porządku; ato- 
li z niektórych lęgii od 5 do 6000 liczących, 
stawiłosię ledwie po 500 ludzi. Na placu des pe- 
„its Peresina ulicy St. Martin przyszło do krwa” 
wey potyczki pomiędzy gwardyą narodową i 
republikanami. Z nastąpieniem zmroku coraz 
gwałtownieyszym i gęstszym stawał się ogień 
karaLinowy; — na bulwarach i innych wielu 
punktach walczono z naywiększćm rozjątrze- 
niem. Buntownicy powybijali mnóstwo skle- 
pów dla zrabowania broni. — O godzinie 9 
wieczórzgromadzita się rada nřinistrów w Tul- 
lieryach. Narada trwała do 2. po północy; na 
którey deliberowano względem ogłoszenia Pa- 
ryża za będący w stanie oblężenia, w przy- 
padku ostatniey potrzeby; uchwalono 6raz; 
aby JKMość niestawał na czele woyska. Tytu- 
czasem walka wciąż trwała, — potłuczono 
wszystkie latarnie, co znacznie oszczędziłe 
rozlewu krwi, utrudzając walkę. Ze wschodem 
jutrzenki, odgłos bębnów rozległ po caley 
stolicy. Ze wszystkich okolic” przybywały 
gwardye naredosve, wśród okrzyków : Precz 
a Republikanami! 4 natychmiast rozdawano 
im ostre. THdunki.— Ńięcia Nemours widziano 
na tżele swego pólku. — Z każdą godziną 
rozwidniającego się dnia, powstawał wiado- 
asy bóy nh wszystkich punktach. — Wielu 
gwardzistów widać było w szeregach bunto- 
wniczyehe; — ale natomiast gwardya narodo- 
wa z woyskiem złączona, naykrwawsze sta- 
czała wałki. — © godzinie 11 przyszło «o 
straseliwego spotkania przy klasztorze St. Me- 
ry; około 12 z południa, zahuczały działa na 
przedmieściu S. Antoniego, a o Żgiey rozpo- 
częła się bitwa ma przedmieściu Voissonière.— 

Ze karliści do tey gry anarchistów nale- 
żeli, ńiepodpada naymnieyszey wątpliwości. 
Niezawodna jest rzeczą, że jeszcze wczoray 
znaczne pieniądze rozdawali między pospól- 
stwem; widziano nawet na ulicy Montorgueil 
gruppe jedne z białą chorągwią.— Kiedy je- 
dlnego republikanina spytano, co za skntek 
hyć może tego szczególnego związku z karo- 
listami ? — odpowiedział; » Używamy ich tylko 


dla tutwteyszego donięcia waszych zamiarów 
a puiem pozdrowiemy ich kulamis-= $pytany 
zaś podobnie jeden z karlistów, rzek Niech 
mam się tylko uda obalię teraźnieyszy stan 
rzeczy, to się poirafiemy od razu x republi- 
kami uprząlnąe.«— Biedna Francyo! — By- 
ły sawet usiłowania robione aby przekupić 
woyske, lecz te, ile dotąd wiadomo, mgdzie 
się niepowiodly. — 

Dnia T Czerwca. Oba stionnictwa kar 
listów i republikanów, były z sobą niezawo- 
dnie w związku;— zgadzały się ony na oba- 
lenie istniejącego porządku, a potem jedno 
nad drugiem obiecywało sobie tryumf. Osoby * 
uwięzione naylepszym tego są dowodem, gdyż 
się właśnie z kąrlistów i republikanów skła- 
dają 

Jeszcze dnia 2 czerwca, tak nazwani przy- 
Jaciele ludu, korzystając z pogrzebu młede- 
go Gallois, który znany z exałtacyi re- 
publikańskich, zginął był w pojedynku od 
własnego przyjaciela, zamierzali wybuch spi- 
skowy. Lecz zaszła pod tenże czas Śmierć 
jenerała Lamarque; uroczystą nastręczyła im 
sposobność. — Bozesłano wezwania na wszy- 
stkie strony. Wszelkich klass uczestnicy u- 
wiadomieni zostali. Szkoły, warsztaty, kan- 
tory, pooadbierały stosowne zapowiedzenia.-— 
Klasztor St. Mery, działami szturmowany bydź 
musiał — Ponieważ buntownicy działali mi- 
litarnie, a przeto militarnie ścigani i karani 
bydź mają.— Królowa osobiście zwiedza wszy- 
stkich rasionych i szlachetney udziela im po- 
mocy. — W chwili gdy król pržżeježdzał oko- 
lo Chiteau d'Eau pokazano ma żołnierza od 
gwardyi narodowey ranicneguy W noge: — 
»Nayjasnieyszy Panie! '(yzecze ten nie- 
szczęśliwy,) walczy” wm'za Ciebie i oyczyznę; 
mum kicznų dzialwę nrólu, polecam ją Two- 
jey oycowskiey łusce, — Biorę je za moje 
własne dzieci, odpowiedział Filip wzruszo- 
By, i zapisał nazwisko jego. Scena ta wszy- 
stkich rozrzewnila. 

Dopićro po odhytey radzie ministrów w 
nocy zdnia 5. na 6. o godzinie drugiey Zra- 


na. wyszedł rozkaz do woyska i gwardyi na- 


rodowey, zdobycia sztarmem harrykad i dzia- 
łania zaczepnie na wszystkich punktach. — 
Liczne oddziały woysk linijowych nadciągnę- 
ły tymczasem z różnych okolic. Po zdoby- 
cia ‘barykad, rozpoczął się attak klasztoru 
St Mery. Gdy buntownicy po dwakroć tak 
mocny dali odpór, że zmusili woysko i gwar- 
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dje z wiełką stratą Ho odwrot; zatoczona 
makoniec działa i rozpoczęto straszhy ogień. 
Republikanie o intęjakim odporze, chcieli 
kapitułować; ae merszafek Lobau dał im tyl- 
ko 10 minut czasu do poddania się na łaskę 
ub niełaskę.” Po upłynieniu  napróżne tey 
zwłoki, rozpoczęto na nowo ogień, wybito 
bramy i woysko wdarło się do kościoła. O 
godz: 5 stanowisko to zupelnie zdobyte zostało: 
Marszałek Soult zaraz po drugiey godzinie 
w: północy pokazał się na czele woyskii. -— 
Sirata woysk i.gwardyi narodowey, już dla 
tey samey przyczyny że musiała attakować 
buntowników zamkniętych między murami, 
daleko jest znacznieyszą jak tamtych.— Z 
woysk .linijowych, naywięcey ucierpiał półk 
42gi piechoty. — Mówią 6 uwięzieniu prze- 
szio 1000 osób, między któremi znaydować 
się n a40 wychodniów polskich i wielu of- 
ficerów od dawney gwardyi Karola X. — 
Również znaczna liczba wychodniów portu- 


galskich , włoskich i hiszpańskich skompro-, 


mitowaną została.— Dziś po otwierano wszy: 
stkie sklepy i ruch panuje w Paryżu, jakby 
wśród naygłębszego pokoju.— Słychać o bli- 
skiem zwołaniu bi 


Dnia 8 Czerwca.— Gazeta Francyi dono- 
si, że audyencya którą Panowie OQdillon, Ba- 
rot, Lafitte i Arago mieli u króla, nieodnio- 
sła pożądanego skutku. — Jenerał Lafayette 
miał odebrać wezwanie, aby się oddalił z Pa- 
ryża.— Słychać,że xiężna Berry z wieluswojemi 
stronnikami dostała się już na: okręt i ujecha- 
ła z Wandei. — Mówią o wyszłem rozporzą- 
dzeniu względem wychodniów zagranicznych, 
Którzy mieli pozwolenie bawić w Paryżu. — 
Ci którzy nadużyli praw gościnności tako- 

"wey, będą musieli wyjechać. Zaden wzglyd 
niebędzie miany na ich stan i położenie. — 
Od wczorajszego dnia rozpoczęto badania 
blisko już 200 osób uwięzionych. — Przeko- 
‘nani o czynne należenie do spisku, przeydą 
zaraz pod sąd wojenny.— Wczoray na nawo 
aresztowano wiele osób. — Poymano także 
wielu, których głos publiczny oskarżył o mor- 
dowanie pojedyncze Żołnierzy od woyska i 
gwardyi narodowcy, —  Ńądowi wojennemu 
udzielone są nayobszernieysze. pelnomocni- 
ctwa. — -Coraz ważuieysze dzieją się odkry- 
cia.— Miano zabrać wiele papierów różnym 
osobom, i po odkrywać maóstwo broni. — 
Liczba uwięzionych osób dochodzi już do 1500. 

Dnia 9 Czerwca.— Wielu zagranicznych 
wychodniów, oddalono już tey chwili ze sto- 
licy— Poszukiwania trwają ciągle po wielu 
czesciach minsta. Kilku znakomitych nastą- 
piło uwięzień. — Okropney zbrodni dopuścili 
się buntownicy w jednym domu do którego 
wpadli, dła bronienia się przeciw attakowi 
gwardyi. Maty chlopczyna kiórego ten wi- 
dok przeraził trwogą, zaczął płakać 4 krzy- 
czeć. Okrutni, porwał go i wyrzucili oknem 
na bruk, gdzie od raza Żyć prze.ial, mając 
zgrucholaną głowę na miazgę. — Gdy d. 5 
wieczorem szeff szwadronu 6go półku dra- 
gonii Chollet uniesiony był gwatownością svego 


;umaka qłędzyttam zbroy ego pospólstwa, oto» 
czyli go btłntownicy wołając. Do wody znim! 
Cholet dobyw szy szabli, zawołał: »Jesłem sta: 
ry żołnierz z pod Wagram; któżby z was 
smial do wody mnie wrzicać !— Slowa te zro- 
bily na chiile giejakie wrażenie; ale gdy 
chciał zwrócić konia dla dostania się do swo- 
jego szwadronu, strzelono do niego z pisto- 
ietu i powalono o żiemię.— Podług innych 
doniesień, miał bydź wprzód niemilosiernie 
mordowany i dopiero strzałem dobity. — 

Onegóy był wielki obiad u króla, dla wszyst- 
kich jenerałów i wielu oflicerów wyższych 
od woysza i gwardyi narodowey.— Po ju- 
trze J. K. Mość wyjedzie na powrót do St. 
Cloud.— Mówią żę monarcha ten, będzie 
się chcial okazać  litościwym, i wie- 
kszą część na śmierć skazanych ułaskawi, i 
każe wysłać na całe Życie do osad.—- 

Duia 10 Czerwta.— Król ofiarował ze 
swojey kassy, 50,000 franków na składkę dla 
ranionych„— Większą część uwięzionych ban- 
towników, odprowadzono dziś do zamku Ven- 
cennes.— Liczba deputowanych oppozycyi, 
którzy przystąpili do wiadomego manifestu 
przeciw uchwałom ostatnich posiedzeń izby 
deputowanych, wynosi już.9l osób. 

Tegoż dnie o godzinie 6iey wieczorem. — 
Spokoyność panuje tu zapełna. Król odbywał 
przegląd gwardyi narodewey i woyska Ħinijo- 
wego od godziny 41 przed południem aż do 
tey chwit, które z naywiększym zapałem Go 
przyjmują. Nigdy większa spokoyność iunie- 
sienie dla osoby Filipa niedały się widzieć 
w stolicy. 

Rząd odebrał dziś pomyślne wiądomości 
z prowincyi zachodnich.—  Lahoussage na- 
czelnik Szuanów schwytany został. — Zamek 
Clisson, do którego się znaczna liczba do- 
wódzców ich schroniła, w śród nayżywszege 
odporu, podpalonym został przez woysko. 
Wszystkie tam znaydujące się osoby w nień 
wyrąbane zostały, lub poginęły w plomieniach. 
Nie wszystkich wiadome są Jmions — 
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BELGIA. 
BRU*ELLA 28 Maja. 

Izba reprezentanrów zamieniła się dziś w 
tayny wydział. Obrady nie były tak burzli- 
we, jak się spodziewano. Pan Meulenaere 
miał się wyraźnie eświadczyć względem no- 
ty, którą pan Goblet ma zlecenie podać kon- 
ferencyi, a która ma bydź napisana w wyra- 
zach energicznych. Jeneral Goblet ma mieć 
instrukcją, aby Żadney propozycyi nie przyj- 
mował, dopóki hollendrzy nie ustapią z ter- 
rytoriam belgiyskiegoe— Potem nastąpiła pu- 
bliczna sessya; która tylko kwandrans trwa- 
ła, i projekt do prawa względem nowego 
kredytu z wnioskiem kommmissyi przyjęto wię- 
kszością 69 kiesek przeciw 1ney. 

Dnia 29.-- Dziennik Kmauctpalion do- 
ńosi o wczorayszym taynym wydziale izby 
reprezentantów; — „Minister spraw zagrani- 
cznych wzmiankując o uskutecznioney przez 


Pana van de Weyer wymianie ratyfikacyi 
rossyjskiey, przytoczył kilka szczegółów, któ- 
re miały wpływ na czyn jego. Lubo zaś mi- 
nister ponowił oświadczenie, iż; Pan van de 
Weyer działał z własney woli, i że nie był 
upoważniony do wymiany ratyfikacyi naszey 
za warunkową, oddał jednak sprawiedliwość 
czystości zamiarów jego. — »Prawda (rzekł), 
iż notą z d: 11 maja, która tak nieszczęśli- 
wie została ogłoszoną, i którą przesłano z 
zaleceniem podania jey konferencyi, nie do- 
szła do swego przeznaczenia. Przyczyny te- 
go szuksć wypada w politycznem wzrusze- 
niu, w jakiem się gabinet angielski znaydu- 
wał w chwili, kiedy to pismo urzędowe na- 
deszło do Londynu. Nie było wtedy żadnego 
ministeriam, i lord Palmerston, któremu no- 
tę udzielono, odpowiedział, iż nie jest już 
ministrem. Wreszcie cel noty został wskaza- 
ny w pewnym stopniu przez notę, którą sam 
Pan van de Weyer podał d, 7 maja konfe- 
rencyi»— Pan Meulenaere oznaymił potem 
zgromadzeniu, iż rząd wysłał jenerała Go- 
biet do Londynu jako pełnomocnika przy 
konferenczi. Wiezie on nową notę, która lu- 
bo nie w tych. wyrazach, lecz w tym samym 
duchu, co z d. 11 maja, jest napisana, izga- 
dza się z sposobem myślenia izb. Spodziewa 
się minister, że izba uzna, :Ż pisma tego nie- 
wypada teraz udzielać,» 

Negocyacye dyplomatyczne są teraz we 
wszystkich prawie punktach Europy tak li- 
czne i zawikłane, iż wszyscy gońcy gabine- 
iowi angielscy, których jest 18 przy wydzia- 
le spraw zagranicznych, są w drodze, tak, iż 
lord Palnierston widział potrzebę napisać do 
Para Adair, aby przysłał jednego z trzech 
gońców, którzy się znaydują przy poselstwie 
angielskiem w Bruxelli. 
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TURCYA.. 
Stambul 10 Maja. 

O działaniach wojennych w Syrvi niena- 
deszły tu późnieysze wiadomości. Zdaje się 
rzeczą pewną, iż twierdza Acre jeszcze się 
trzyma; gdy zaś Ibrahim basza nie kieruje 
chleżeniem, i udał się do Tripoli, a ztamtąd 
co Hama, na gościńcu do Aleppo, jest wiec 
podobieństwem do prawdy, iż wspomniona 
twierdza będzie się mogła bronić až do przy- 
bycia woyska posiłkowego porty ottomańskiey, 

Fłotta turecka, przeznaczona przeciw Me- 
lmedowi Alemu baszy, wypłynęła d. 7 b. m. 
2 tuteyszego portu, i udała się na morze di 
Marmora, oprócz okrętu admiralskiego Mah- 
mnudie, który dopiero po świętach Bayramu 
wyjdzie pod żagle. W arsenale uzbrajają je- 
szcze okręt d2Qsio działowy Selimie, oraz 
kilka innych okrętów drugiego i trzeciego 
rzędu. 

Monitor Ottomaziśki. donosi, iż wielki we- 
zyr po kilku pomyślnych bitwach przy wrócił 
do posłuszeństwa pokolenia albańskie Lab i 
Gulak; działające wspólnie z Bośniakami, o- 
raz pokolenie beśniyskie Shale, i zmusił je 
do przyjęcia nowego systemu. Korzyści te, 


które oręż oitomański odniósł w Bośnii, czy- 
nią nadzieję zupęłnega uspokojenia tey pro- 
wincyi. > 

Tou a i 


', DONIESIENIE LITERACKIE. 


Pan Karn xięgarz w Wrocławiu, który od lat dwu- 
dziestu kilku, wzbogaca ciągle literalurę polską roz* 
maitęmi dziełami użytecznemi, — któremu winniśmy 
tyle wznowlonyęh, pięknych. wydan kłassyków pal- 
skich, a ztąd razem i zachęcenie krajowych księgarzy 
do podobnych przedsiewzięć, klóre im dawnicy, przez 
myśl nieprzesziy; zaymuje się teraz ozdobnem wyda- 
niem wyburu pism ńutorki: Pamiątki po dobrey matce, 
wedje;poniżey umiezczonego prospeklu. Znape publi- 
cznaści i szacowane. powszechnie piody tey Hubioncy 
literatki, których dawnieysze' wydania calkiem juź wy; 
czerpane zostały, wyjdą teraz w systemowym zbiorze. 
a pomierna cena prentmeraty, ułatwi kkźdemu naby- 
cie dzicłek godnych znaydowania się w liażdcy! dò mo- 
wey biblioteczce płei piękney. . Prenumerować moa- 
zna pa wszystkie księgarniach krnkowskich. — 


i Fiu kad i 4 ir. W 
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KLEMENTYNY 2: TANSKICH HOFMANOFFEY. 


Pisma tey znaliomitty' Pó!ki (dotąd pód nazwiskiem 
Autorki Pamiatki naywięcey zaduićy:) juz przeszło 20 
tomów różnego formatu i druku składające, zmieszane 
po częśći z pracami innych autorów a tyle luhione j 
użyteczne, potrzebowały koriiceznie dla karzyści czy» 
tających, dla łatwicyszego nabycia i rzetelnicyszegą 
duchu i talentu autorki ocęnienia, nowego i wyhorne- 
ga wydania. 

Księgarnia Wiłchelma Rogumiła Karna podięła te 
pracę za ztzwaleniem i pod oczyma autorki; a wyda- 
jac ozdobnie, starownie i poprawnie Wybór Piśm Jey, 
spodziewa się zaslużyć na wdzięczność matek i pol- 
gkiey młodzieży. 
= Wybór ten składający się z samych prawie pisia 
oryginalnych, z prac skonczonych, i niemal dla ogółu 
czytelników przydatnych i milych, zawierać będzie w 
dziewięciu tomach co następuje: 

Tom 4. Pamiątka pa dobrey Matce. 

Tòn 2) Powieści historyczne |porządi. su, chra- 

— 8) nalogicznym ułożone. 

Tom 4. Biografie znakomilych. Polaków i Polek. 
Tom 5.. Opisróżnych okolic królestwa Polskiego. 
Tom 6) JE r 

a ay Powieść: moralne. 

Tom 8. Listy o wychowaniu. 

Tom 9. Miozmaitości. 

Wydanie to ozdobione hędzie portretem autorki 
rytym na slali, i Gma słósownemi rycinami na miedzi. 
Całe dzieła drukowane na pięknym papierze, nowemi 
czcionkumi, w formacie in $2 0, oprawne, wychodzić 
będzie częściówo, oddziałami z trzech tomów zlożo- 
nemi, w następujncych terminach: 

Pierwszy oddział przy kunca Paździeruika 48352. 

Drugi oddział przy końcu Stycznia 4455. 

Trzeci oddział przy koncu Czerwca 4855. 

Cena prenunerfiy na wszystkie 9 tomów ustann- 
wia się nn złp. 54. Po zupcłaćm ukonczeniu druku 
podw Ższaną zostanie do 7% złn. W ciągu prenumera- 
ty pojedyncze tomy jednego oddziału nie będą sprze- 
dawane prędzej «ż po wyjsciu drugiego, Cena kazde- 
ga pojedynczego tomu wynosić będzie zawsze złp. 9. 

Mała liczba exemplarzy będzie na czystym szway- 
carsko-welinawym papićrze drukowana i ozdobiona ry- 
einami pierwszego odbicia na papierze chynskim. Ce- 
na prenumeraty tegoż wydania wynosi zlp. 408 a poa- 
tém podw;Zszoną zostanie do 444 złp. 

Pojedyncze tomy wcale nić będą sp, sedawane. 


w Wrocławiu, w Maju r. 4859, 
Wilhem Bogumil Korn. 
—~yry— : 


